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Nowa spekulacja. 


Zarysowanie się socjalistycznago bloku na 
zjeździe norymberskim, sięgało zbyt daleko, 
aby mogło być zasłoniętem przed oczami «bur- 
żuazyjnejc publiczności. Partją była zresztą 
zmuszoną przyznać się do rozłamu, wobec 
nieprzejednanego stanowiska południowo-nie- 
mieckich „towarzyszów,* którzy wręcz oświad- 
czyli, że się nie poddadzą partyjnej tyranji. 
Platoniczna rezolucja uchwałona przed zam- 
knięciem kongresu, umożliwiła jedynie rozej- 
ście się we względnym spokoju, ale nie przy- 
wróciła jedności i dziś przyjąć trzeba jako 
fakt niezbity, że w łonie rewolucyjnego obozu 
ścierają się z sobą nie dwa odcienia, ale dwie 
zasady wprost przeciwne. 

Nasz socjalizm, zawisły materjalnie od nie- 
mieckiego i opierający się przeważnie na 
żydach, musiał naturalnie odczuć rozdwojenie, 
które powstało w Niemczech. I łatwo można 
było przewidzieć, w którą stronę zwrócą się 
socjaliści, nazywający siebie polskimi. 

Ostatni artykuł wstępny »Naprzodu«c do- 
starcza pod tym względem wyraźnej wskazów» 
ki. Z długiego szeregu obłudnych sofizmatów 
wypełniających go, widnieje tylko jedna wyra- 
Źna myśl t. j. przechylenie się stanowcze na 
stronę rewizjonistów. Praktycznym żydom, sta- 
nowiącym jeneralny sztab galicyjskiego socja- 
lizmu, ciężył już dawno nieprzejednany fana- 
tyzm starego Bebla. 

Dopóki jednak dawne zasady nieubłaganej 
walki z „kapitalistycznem państwem,“ obowią- 
zywały jakodogmat niewzruszony, nie odwazyli 
się oni samodzielnie przełamać »międzynaro- 
dowej« solidarności. Skoro jednak teorje Bern- 
steina znalazły w Niemczech nietylko poparcie, 
ale nawet skupiły około sztandaru oportuni- 
stycznego wielu wybitnych socjalistycznych 
polityków, skoro we Francji nawet surowy Jau- 
res nie wstydził się należeć do czysto burżu» 
azyjnej większości w parlamencie, która roz- 
poczęła walkę z katolicyzmem, nasi najserde- 
ezniejsi zrozumieli, że i dla nich nadeszła spo- 
sobna chwila, i „Naprzód* stanął po stronie 
secesjonistów... 

Powody tej zmiany frontu są dość proste. 
Żydowski socjalizm jest rewolucyjnym tylko 
do pewnego stopnia i do pewnego czasu. Do- 
póty mianowicie, — dopóki te pozory nieugię- 
tych zasad wystarczają do terroryzowania Spo- 
łeczeństwa, du bałamucenia proletarjatu i do 
zdobycia różnych „pozytywnych* korzyści, z 
których mie najmniejsze jest poparcie ze stro- 
ny żydowskiego kapitalizmu... Gdy ta metoda 
zużyje się dostatecznie, — gdy przestaje od- 
działywać na opinję publiczną i spycha socja- 
listycznych polityków do opozycji bez wyjścia, 
więc bez zysku, — wówczas przychodzi w 

omoc t. zw. rewizjonizm i socjaliści zaczyna- 
ją się garnąć do rządowego żłobu... 


Wtedy golowi są nawet uchwałać budżet, 
— czyli zapewnić „bnurżuazyjnemu* państwu 
podstawy do bytu, a nawet dać mn broń prze- 
ciwko rewolucji... Bo mimo wszystkie socjali- 
styczne wykręty, uciiwalenie budżetu jest za- 
razem uznaniem armji stałej, i policji i admi- 


nistracji, i nawet jest uznaniem praw kościoła, 
który również z budżetu państwowego czerpie 
swoje środki... 

Jest to nowa spekulacja i nowa próba oszu- 
kania czujności społeczeństwa i uśpienia w 
niem instynktu samozachowawczego. Socjaljści 
przestają bowiem być tym niszczycielskim ży- 
wiołem, który zagraża ustalonemu porządkowi 
społecznemu, ale przedstawiają się jako silnie 
upozycyjue stronniciwo, którę jednak do tego 
stopnia odczuwa swoje obowiązki w obec pań- 
stwa, że gotowe jest w pewnych warunkach 
uchwalać nawet konieczności państwowe... To 
im pozwoli wciskać się w głąb państwowego 
organizmu, aby go tem łatwiej rozsadzić. 

Ale organizm państwowy podobnie jak 
ludzki nie znosi w sobie pierwiastków trują: 
cych, — i zanim go zniszczą, — wyrzuca je 
z obrzydzeniem. 

Taki też los czeka żydowski socjalizm ope- 
rujący pod nową maską,.. 


Zajścia w bublanie. 


Rozruchy w Lublanie wyzyskuje już prasa 
żydowsko-niamiecka do gwałtownych wycie- 
czek przeciwko Słoweńcom i wogóle przeciw- 
ko Słowianom, a Czyni to ze zwykłą obłudę 
i jednostronnością, biadając nad losem „prze- 
śladowanych* Niemców w Lublanie, a pomi- 
jając milczeniem niemieckie gwałty w Płoju 
i Maryborze. Nie chcemy bronić zachowania 
się Słoweńców w Lublanie, ale nie wolno za- 
pominać, że zostali oni sprowokowani przez 
zajścia w miastach styryjskich, gdzie motłoch 
niemiecki z zupełną bezkarnością rozbijał szy- 
by w domach Słoweńców, a spokojnych slo- 
weńskich przechodniów bił po ulicach. 

Wiadomość o tych wypadkach podnieci- 
ła lublańskich Słoweńców, którzy postano wili 
pomścić swoich rodaków. 

Wieczorem dnia 20 b. m. rozpoczęły się 
demonstracyjne pochody po ulicach Lubiany, 
przyczem rzucano kamieniami w szyby nie- 
mieckiego kasyna i rozbijano niemieckie szyl- 
dy, a tłam śpiewał „hej Slovane!* i wydawał 
demonstracyjne okrzyki. Gdy policja miejska 
okazała się bezsilną wobec tłumów, wezwano 
pomocy żandarmecji i wojska. Między innymi 
wyruszył z plutonem 7 żołnierzy por. Mayer, 
któremu polecono oczyścić plac marjacki. Tam 
przyszło do krwawego starcia. Jak twierdzi 
porucznik, demonstranci zaczęli rzucać kamie- 
niami na żołnierzy; wówczas Mayer zakomen- 
derował: ognia! Oddział dał do tłumu salwę, 
która położyła trupem 15-letniego gimnazistę 
Adamicza i maszynistę drukarni Lundera, — 
a zraniła ciężko 10 osób. Tłum rozproszył się 
wśród okrzyków zgrozy, ale zgromadził się na- 
tychmiast na innem miejscu i ponowił demon- 
strację. Przejeżdżający patrol dragonów przy- 
jęto świstaniem i krzykiem. Wtedy por. Mo- 
rawec kazał nabić karabinki 1 dać salwę, któ- 
ra jednak na szczęście nikógo nie zraniła. 
Wydarzenia te wywołały w mieście olbrzymie 
wzburzenie, a burmistrz Hribar wysłał depe- 
szę do prezesa gabinetu żądając cofnięcia woj- 
ską, Rzeczywiście nazajutrz wojsko zostało 


wycofane z ulic, które pozostały pod opieką 
policji. Gdy tłam rozpoczął zrzucanie szyldów 
niemieckich, burmistrz objechał w powożie 
miasto i zaklinał demonstrantów, aby zanie- 
chali tej roboty. Rada miejska uchwaliła na 
nadzwyczajnem posiedzeniu ofiarom rozruchów 
urządzić pogrzeb kosztem miasta. Na wszyst- 
kich domach słowieńskich wywieszono żałob- 
ne chorągwie, a sklepy były zamknięte do 
południa na znak żałoby. Oprócz pogrzebu 
uchwaliła rada rezolucję d-ra Tavczara, potę= 
piającą zachowanie się wojska i protestującą 
przeciwko wysłaniu do tłumienia rozruchów 
źcłnierzy niemieckiego pułku wrogo usposo- 
bionego wobec Słoweńców. 

W Maryborze znowu Niemcy powybijali 
szyby w Narodnim domu, w mieszkaniach 
d-ra Kesiny i d-ra Planika i w pałacu bisku- 
pim. Miałby to być odwet (!) za Lublanę! 

Wobec tych wypadków prezes gabinętu 
wystosował do prezydenta Krainy ści- 
słe polecenie, aby poczynił stanowcze zarzą- 
dzenia celem bezwarunkowego zapewnienia 
bezpieczeństwa osób i mienia w Lublanie. 

W szczególności, aby starał się O za- 
pewnienie każdemu swobodnego wykonywania 
jego praw prywatnych i wystąpił przeciw 
wszelkiej nielegalnej presji na mieszkańców 
miasta. tym celu mają władze występo- 
wać przeciw wszelkim zbiegowiskom na uli- 
cach i placach publicznych. Zarządzono wy- 
śledzenie osób, które stosując nielegalna środ- 
ki dopuściły się terroryzmu na poszczegćlnych 
obywatelach, w szczególności przez zrywanie 
szyldów i które wogóle brały udział w eksce- 
sach, aby przeciw winnym wystąpić z całą 
surowością ustawy. W razie objawów jakich- 
kolwiek ponownych wykroczeń ma rząd kra- 
jowy natychmiast wziąść w swe ręce kierow- 
nictwo policją. Rząd stanowczo poczyni 
wszelkie stanowcze urządzenia, aby zapobiedz 
powtórzeniu się podobnych ubolewania god- 
nych zajść. 


Cholera, biurokracja 
1 konstytucja, 


Petersburg, 20 września. 


Idyllę biurokruiyczną — ha zwykłą nutę 
„wsio błagopołuczno* (wszystko pomyślnie) 
przerwała niespodzianie cholera... Ud 1i dni 
harouje ona po stolicy państwa, zabierając coraz 
obfitsze żniwo ofiar i nic sobie Zgoła nie robiąc 
z zapewnień „gradonaczalniką” jen Draczewskiego 
iprezesa komisji Sanitarnej, Oppenheima. Pier- 
wszy wydał „prikaz“ do mieszkańców miasta 
Petersburga, aby się nie bali epidemiji, bo czu- 
wa nad nimi troskliwe oko władz centralnych. 
Drugi poszedł jeszcze dalej w optymizmie. Fakt, 
że cholera już od lipca rozpoczęła wędrówkę 
po nadwołłańskich  guberniach i pochłonęła 
przeszło 7,000 ofiar — nie przeraził bynajmniej 
troskliwego prezesa komisji sanitarnej. Co inne- 
ge przecie jakieś tam mieściny prowincjonalne, 
a co innego stolica — siedlisko najwyższych 
dygnitarzy, wobec których i cholera musi znać 
przecie mores. Więc p. prezes, obwieściwszy 


Str. 2 


GŁOS NARODU z 23 września 1908, 


Nr. 434 


O ną, nnn 0) 


urbi et orbi, że nie wierzy w możliwość wy- 
buchu epidemji w Petersburgu, najsposojniej 
wyjechał ratować Swe cenne zdrowie za grani- 
cę... A tu niespodaiany grom! Cholera przybrała 
cd razu zastraszające rozmiary. Od chwili wy- 
buchu epidemji w Petersburgu zachorowało do 
dnia dzisiejszego około 3,000 ludzi, a zmarło 
przeszło 1,000. Liczba zasłabnięć wciąż wzrasta 
1 dochodzi do 350 dziennie... Przebieg epidemji 
jest bardzo ostry. Procent śmiertelności wynosi 
przeszło 31, a wypadki zasłabnięóć są nagłe i 
gwałtowne. Padają chorzy ną ulicy, a ezęsto 
umierają w oczach publiczności, jak to np. mia- 
ło miejsce wczoraj na Fontance, zanim nadej- 
dzie pomoc lekarska... Okazało się bowiem 
jeszcze raz w całej jaskrawości, co jest 
warte biurokratyczne „wszystko w porządku.“ 
Pomimo zapewnień urzędowych, że „na wypa* 
dek cholery poczyniono stosowne zarządzenia,” 
nie uczyniono faktycznie nic na przyjęcie tego 
strasznego gościa. To vo zrobiono, zakrawa 
wprost na kpiny. Wybudowano mianowicie ba- 
rak choleryczny na.. 8 (literalnie ośm) osób, a 
w szpitalach zarezerwowano dla cholerycznych 
zaledwie 300 miejsc. Brak przytem prawie zu- 
pełny karetek do przewożenia chorych (na cały 
Petersburg wraz z przedmieś_iami przygotowa- 
no takich karetek zaledwie 7) sprawia, że cho- 
rzy całemi godzinami leżą na ulicy lub w in- 
nych miejscach publicznych, zanim nadjedzie 
karetka lub też policja odwiezie chorego do 
szpitala w zwykłej dorożce! © _ zabieraniu 
wszystkich chorych z mieszkań prywatnych nie 
ma mowy, a zresztą używanie do tego zwy- 
kłych dorożek, któremi jeździ dziennie setki 
pasażerów, może przyczyniać się tylko do roz- 
szerzania epidemii. 

I w samych szpitalach panują stosunki 
okropne. Choleryczni nie są dostatecznie izolo- 
wani, skutkiem czego chorzy dotknięci zupełnie 
innemi chorobami, umierają na cholerę. W szpi- 
tala Aleksandryjskim zaszedł nawet fakt, że 12 
trupów osób, zmarłych na cholerę, tak „zizolo- 
wano“, że w końcu zapomniano o nich zupeł- 
nie i rozkładające się zwłoki 5 dni przeleżały w 
szpitalu! 

A co się dzieja przy przyjmowaniu cho- 
rych do szpitali! W szpitalu Obuchowskim np. 
bywają chwile, że w małej salce przyjęć (z ezte- 
rema łóżkami) przebywa 30—40 aliocyth, któ: 
rzy leżą tam godzinami na podłodze w kon- 
wulsjach bez żadnej pomocy, zanim Znajdą 
wreszcie stały kąt i opiekę lekarską w szpi- 
talu. 

Podobne stosunki panują i w innych szpi- 
talach. Bo tutejsze władze sanitarne, tak opty- 


Tajemniczy człowiek 
przygody detektywa. 


— Nieżle, tylko że od pewnego czasu ro- 
bi się tu coraz nndniej. 

— Tak, więc dawniej było weselej! 

— Wesełej nie, ale dawniej... Tu odźwier- 
ny przysunął się tajemniczo, szepcząc na u- 
cho Smithsonowi. Dawniej umiano tu daleko 
lepiej umierać. 

— Doprawdy? 

— Niewiem, co się stało członkom klubu 
ale teraz prawie każdy topi się albo wiesza 
gdy przyjdzie na niego kolej. 

— Podczas kiedy dawniej? 

— Wymyślano tu bardzo ciekawe sposo- 
by śmierci; pamiętam np. niejaki Prosper Bri- 
dge kazał się rozszarpać końmi, wybierając 
najpiękniejsze okazy swego stada. 

— No! to było rzeczywiście niezwykłe. 

— Podobno przedtem wziął jakiś zniaczu- 
lający Środek. 

— Zkądże wiecie o tem? 

— Napisał to przed Śmiercią, bo każdy, 
który się ma zabić, przysyła w wilję list, 
w którym opisuje wrażenia, jakich doznał od 
chwili, kiedy los padł na niego, i sposób w ja- 
ki sobie życie odbierze, Taki list jest wielką 
uciechą dla klubowców, czytają go wspólnie 
i dziś właśnie po to się tylko zeszli. Ale oto 
jesteśmy na miejscu, szepnął, zniżając jeszcze 
głos. Widzi pan tę galeryjkę, wejdź pan na 
nią, a będziesz mógł widzieć wszystko z góry. 
Tylko nie rób pan hałasu. 

— Dobrze. A kto się ma dziś zabić? 

— Dżon Baarhejn. Olbrzym, istny olbrzym 
mówię pana. 


16) 


mistycznie nastrojone przed wybuchem cholery, 
gdy ta zawitała nad Newę potracili zupełnie 
głowy. Nie stracił tylko rezonu pan prezes 
komisji sanitarnej, który przerwawszy swą ku- 
rację w Karlsbadzie zjawił się na wczorajszem 
posiedzeniu Dumy miejskiej, zwołanem dla ob- 
myślenia środków walki z epidemją. Począł z 
całym spokojem dowodzić, że wszystko co 
można było w tym kierunku uczynić, to zosta- 
ło już zrobione... przez niego. 

— Czy w Karlsbadzie ? — rzucił jeden z 
radnych ironiczne pytanie. 

— Choć podczas wybuchu epidemji nie by- 
ło mnie w Petersburgu, ale duszą byłem tu obecny 
— odpowiada niezrażony prezes komiji sani- 
tarnej. 

Duma miejska nie podzieliła jednakże tego 
optymizmu i nie uznaia „duszy“ p. prezesa za 
dostateczny środek do walki z epidemją. Już 
dawno mury dumy nie słyszały tak druzgocza- 
cych słów krytyki pod adresem biurokratycznej 
gospodarki, jak wozoraj. Cholera zrewolucjoni- 
zowała i to „„prawomyślne'* zgromadzenie. Os- 
tatecznie uchwalono wyasygnować na pierwsze 
potrzeby 40,000 rubli, a walkę z epidemją po- 
wierzyć „głowie“ miasta. Ale jak zaradzić brą- 
kowi miejsc w szpitalach ? Tu i najmądrzejsza 
głowa nie z buduje odrazu baraków, gdy zaw- 
czasu 6 tem nie pomyślano. W tym jednakże 
wypadku „głowę* m. Petersburga wyręczył 
skutecznie gradonaczalrik jen. Draczewskij. 
Rosyjska jeneralicja umie na wszystko znaleźć 
prosty sposób. „Zamknąć szkoly i w szkołach po- 
mieścić chorych* zawyrokował krótko 
szef policji petersburskiej. — Z tego może 
być podwójna korzyść: z jednej strony znajdzie 
się miejsce dla chorych, a z drugiej młodzież 
nie będzie uczęszczać do szkół, które zdaniem 
władz są tylko siedliskiem buntu. Niestety, tym 
„buntem i ojcowie miasta Petersburga zestali 
zarażeni, bo postanowili przeciw decyzji „gia- 
donaczaluika* zaprotestować, wychodząc z tego 
założenia, że na całym świecie pod baraki szpi- 
tulne znajdują bardziej odpowiednie budynki, 
niż gmachy szkolne. No, ale Rosja ma przecie 
swoje „Osobliwości“, tak samo jak i „konstytn- 
cja rosyjska“. W tej ostatniej dopatrzył się też 
nowej osobliwośói „najprawdziwszy* rosjanin 
wśród publicystów rosyjskich i najgenjalniejszy 
publicysta wśród „prawdziwych* Rosjan — 
słowem p. Mienszikow, Zdaniem tego „opatrz- 
nościowego męża” Rosji za cholerę spada odpo- 
wiedzialność na... konstytucję. Gdyby nowy 
ustrój konstytucyjny w Rosji był dobry — ro- 
zumuje p. Mienszikow — to powinien był za- 
pobiedz gospodaróe, która tąk skuteóznie do- 


— Dobrze dziękuję. I Harry wdrapał się 
na drabine. Zaledwie stanął na równym po- 
ziomie z okienkiem, przez które wolno mu by- 
ło patrzeć, osłupiał z podziwu i nagłego wra- 
żenia. Wszystkie motywa obrazów, które wi- 
dział w przedsionku, przedstawiające rozmai- 
te rodzaje śmierci, były tu wyrzeźbione i za- 
barwione polychromicznie tak, że robiły do 
złudzenia wrażenie rzeczywistości. Sala ogrom- 
na kilkuset metrów powierzchni, była regu- 
larnym wielobokiem o trzydziestu ścianach. 
Na każdej ścianie umieszczona była loża w 
stylu romańskim, ze środka której zwieszała 
się lampa stożkowatego kształtu, zaopatrzena 
w szafranowo-żółty klosz. Nad lożami znaj- 
dowały się framugi, a w każdej z nich trupia 
głowa, oświecona od wewnątrz, przez oczodo- 
ły wypełnione rozmaitego koloru szkliwem. 
Pod każdą lożą stał fotel na biegunach, a na 
każdym z nich rozpierał się w niedbałej po- 
stawie jeden z członków, tktórych ogółem by- 
ło trzydziestu. Każdy z nich miał obok siebie 
mały stoliczek, na którym leżały cygara i 
wszelkie przybory do palenia, a także zaopa* 
trzeni byli w rozmaitego rodzaju napoje i na- 
pitki. Prócz bocznych lamp, wisiała pośrod- 
ku jedna jeszcze w kształcie pająka, którego 
macki zgięte tworzyły szereg elektrycznych 
latarek; pod niemi zawieszony był olbrzymi 
szklanny kosz, zwany koszem pamiątek, a któ- 
ry zawierał kule rewolwerowe, ułamki strycz- 
ków, sztylety, na wpół wypróżnione flaszeczki, 
słowem rozmaite narządzia śmierci, zużyte 
przez nieżyjacych już członków klubu. Dla 
dopełnienia okropności, pod ścianami rozmie- 
szczone były w symetrycznych odstępach na- 
turalnej wielkości szkielety, które dzięki sztu- 
cznemu bardzo mechanizmowi, wybuchały od 
czasu do czasu piekielnym chichotem, wstrzą- 
sającym od stóp do głów, całą ich kościstą 
postacią. — W chwili, gdy Harry wstąpił na 
swoje ukryte stanowisko, w Sali panowała Ci- 


pomaga do rozwoju epidemji. A jeśli cholera 
przyszłą aż do stolioy państwa, to świadczy, że 
1 konstytucja nie wiele warta. 

Do tych wywodów publicysty z „Now, 
Wrem.* należy samemu dośpiewać konkluzję 
końcową: ponieważ konstytucja nie uchroniła 
Bosji od cholery, więc należy cofnąć ukaz kon- 
stytucyjny i rozpędzić Dumę. 

I cholera, jak się okazuje, jest sprzymie- 
rzeńcem „istinno ruskich“ patrjotów. 

Biedna konstytucja rosyjska! Czyz mogła 
daó sobie radę z choierą, kiedy dotychczas nie 
może jeszcze uporać się z biurokracją? 


Związek Spółch zarobkowych 
w zaborze pruskim. 


Poznań dnia 22 września. 


Po niezwykłem zainteresowaniu się, jakie 
z łatwo zrozumiałych powodów, wzbudziły 
pierwsze widowiską sceniczne, dawane przez 
p, Andrzeja Lelewicza, nowego dyrektora te- 
atru polskiego w ogrodzie Potockiego w Po- 
znaniu, całą uwagę społeczeństwa tutejszego 
zajmuje Sejmik Związku spółek zarobkowych 
i gospodarczych na W.Ks. Poznańskie i Prusy 
Zachodnie, który rozpoczya swoje obrady dzi- 
siaj i obradować będzie jeszcze przez dwa dni 
następne. 

Zainteresowanie się tak ważnem zebra- 
niem nie jest chyba trudnem dp wytłómacze- 
nia. W imponującej liczbie bowiem zjadą się 
w tym roku delegaci 225 Spółek polskich 
z W.Księstwa Poznańskiegoi Prus Zachodnich 
spodziewany też jest znaczny członków i przy- 
jaciół spółek udział. Bo chodzi 0 zasta- 
nowienie się nad rozwojem stosanków za- 
robkowych i gospodarczych, bo idzie o ważne 
uchwały, mogące w danych wypadkach jak 
najwięcej przysłużyć się Sprawie nar odowej 
i zapewnić i wzmocnić podstawy bytu tutejszego 
społeczeństwa polskiego. 

Mam przed sobą 36 sprawozdanie tego 
Związku. Dumą ono napełnia serca nasze, 
dumą tem większą, ponieważ wykazuje, co 
zdziałać potrafi społeczność polska nawet wśród 
najsroższego ucisku, gdy wejdzie na drogę 
racjonalnej pracy: 

Związek polskich spółek zarobkowych w 
W.Ks. Poznańskiem powstał przed 37 laty, za 
inicjatywą ówczesnego, sławnego później posła 
Kazimierza Kantaka. Spółek tych było wów- 


szą, przerywana niekiedy przeciągłem ziewnię- 
ciem, brzękiem kieliszka, lub szumem poci- 
śniętego syfonu. Gdy jednak wybiła godzina 
na ściennym zegarze, szkielety zaśmiały się 
senko, poczem grobowy jakiś głos przemó- 
wił. 

— Dżon Barnheim, ma już tylko 12 go- 
dzin życia. 

— All right, odpowiedzieli chórem człon- 
kowie. 

, — Dżon Barnhejm dotrzymał przyrzecze- 

nia i przysłał nam ostatnie pożegnanie; czy 
chcecie wysłuchać jego listu? 


Szmer niecierpliwego oczekiwania pod- 
niósł się wśród obecnych. 

— Jaką śmiercią? pytano. 

— Czy będzie coś nowego? 

— Niestety, brat nasz nie zdobył się na 
żaden oryginalny pomysł; rzuci on Się z wy» 
sokości skał Adirondacks, w głębie indyjskie» 
go oceanu. Tu nastąpiło odczytanie pożegnal- 
nego listu, przyczem wszyscy obecni zgroma- 
dzili się pośrodku sali, Harry patrzył chciwie 
w nadziei, że dostrzeże wśród nich tajemni- 
czego swego nieprzyjaciela. Zaledwie kilku 
jednak stanęło tak, że mógł widzieć ich twa- 
rze, reszta odwrócona była placami. — Zau- 
ważył tylko, że byli to po większej części lu- 
dzie wyczerpani nerwowo. U wielu dostrzegł 
drgawki rozmaitych muskułów. Niektórzy mie- 
li po prostu taniec Św. Wita. Wogóle robiłi 
wrażenie ludzi chorych, budzących raczej li- 
tość niż grozę. Zaden nie przypominał Nila, 
a przecież zdawało się Smithsonowi, że parę 
razy doszedł do niego z dołu mdły i nieprzy- 
jemny zapach, właściwy temu człowiekowi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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czas zaledwie kilkanaście. Nowa organizacja 
zaczęła się rozwijać pomyślniej dopiero z ehwilą, 
gdy na jej czele stanął jako patron ks. Sza- 
marzewski. Ten to zacny kapłan — obywatel 
za cel życia swego wyznaczywszy sobie dźwig- 
nięcie ekonomiczne rodaków, zakłada gniazda 
finansowe, stara się o ich racjonałny rozwój 
i pomyślne prosperowanie. W tym celu po- 
dejmuje uciążliwe podróże, siada na wózek 
i niestrodzeme dniem i noca odbywa najdalsze 
drogi, nie zrażając się ani niswygodamj, ani 
przeszkodami. Przebywa po dwa, trzy i wię- 
cej tygodni w poszczególnych miejscowościach 
ipoucza i zachęca i wprowadza ład i porządek 
w urzędowaniu. Dzielnie w pracy obywatel- 
skiej pomaga mu teraźniejszy patron a ówcze- 
sny wicepatron ks. prałat Wawrzyniak. 

Rok 1889, stanowi pomyślny zwrot w roz- 
wojo spółek. Nowe ustawodawstwo przy- 
czynia się do ich świetnego rozwoju. 

Wprost potężny atoli rozwój przyniosły 
Spółkom związkowym dopiero ostatnie lata, 
gdy w całej pełni uwydatnił się organizacyjny 
talent obecnego patrona ks prałata Wawizy- 
niaka. 

Oto kilka liczb, dotyczacych tgo roz- 
woju: 

Jak już na wstępia powiedziałem, w r. 1907 
da Związku należało 225 spółek. Z tych miało 
58 spółek siedzibę w Prusach Zachodnich, 
167 w Wks. Poznańskiem. Ze spółek tych jest 
155 z nieograniczeną poręka, z ograniczoną zaś 
10 Jedne sa pożyczkowe, drugie niepożyczko- 
we. Niepożyczkowych jest 60; sa to spółki 
rolników (36) parcelacyjne (14) Kupców (3) i 
innych zawodów (7) Pożyczkowych spółek jest 
165. Po wsiach w Prusach Zachodnich znajdu- 
jemy 25 spółek, tę sama ilość niemniej po 
wsiach w W. Ks. Poznańskiem. Udziały człon- 
ków spółek wynoszą począwszy od 10 Mk. 
do 1000 Mk. z cdpowiedzialnością w wysokoś- 
ci udziału lub dwukrotną. Rolnieze spółki usta- 
nowily wysokość udziału na 200 Mk. z od- 
powiedzialnością na 1000 Mk. 

Udzielona przez spółki dywidenda wyno- 
sila w ubiegłym roku w 26 sp. — 0 proc. 
w 5 sp.—4 proc., w 20 sp.—5 proc., w 68 sp.— 
6 proc, w 27 sp. 7 proc, w 2 sp. Ti pół 
proc, w 12 sp.—8 proc., w 63 sp.—10 proc. 
Do spółek, które dały największą dywidenę 
należy 60 niepożyczkowych. — Od pożyczek 
spółki pobierały 4, 4 i pół, 5, 6i pół, 7, Ti 
pół do 8 od sta. Od depozytów spółki płaciły 
minimum 2 proc, maximum 5 proc. Liczba de- 
ponentów w spółkach pożyczkowych wynosiła 
114, 455. 


Z letnich WYWCZASÓW. 


Vichy 14 września. 


Opnściwszy przed kilku tygodniami spo- 
kojny Ragaz, znalazłem się po kilkunastogo- 
dzinnej podróży przez Zurych, Genewę i Lyon 
w cieszącem się wszechświatową sława miej- 
scu kapielowem Vichy, którego wody leczni- 
cze w wielu milionach butelek rozchodzą się 
po całej kuli ziemskiej. 

Położona w środku pomiędzy Paryżem, 
Lyonem i Clermont-Ferrand miejscowość ta 
pod każdym względem różni się od wspomnia- 
nego szwajcarskiego vzdrowiska. — Tam nie 
zbyt obszerna, zębatymi szczytami wysokich 
Alp otoczona dolina, przet żnięta bystrymi nur- 
ty górnego Renu i z szumem pędzącej Tami- 
ny — tu rozległa, pełna słonecznego blasku i 
zialoności równina, okolona otaczającymi ją 
zdala, niezbyt wysokiemi, zialonemi wzgórzami, 
przecięta srabrną wstęgą spokojnej Allier, któ- 
rej wody, wstrzymane poniżej jazem żelaznym, 
szeroko rozlewsją się wzdłuż dużego, nowego 
parku, założonego w czasach nowszych za spra- 
' wą cesarza Napoleona III. 

Nie berdzo szeroki park ten, diugością 
swą, pięknością drzew, trawników, kwiatów i 
ożywionych łabędziami sadzawek przewyższa 
znacznie położony w samem r:.ejako centrum 
park starszy, nie obfitujący w kiomby kwiatów, 
ale złożony jedynie z jakich ośmiu do dziesię- 
ciu długich alei platanowych, z których środ- 
kowa posiada szeroki chodnik asfaltowy — in- 
ne zaś wszystkie piaskiem tylko i drobnym 
żwirem Są wysypane. 

Park ten, kształtu dłagiego prostokąta, roi 
się ustawicznie od tysięcy pomykających prze- 
zeń we wszystkich kierunkach ludzi; a to z po- 
wodu, ża po obu jego końcach biją główne, w 
ozdobne urny ujęte i oszklone źródła, połączo= 
ne z sobą po obu stronach parku, krytymi 


é 


Ogólne zestawienie bilansów za czas od 
r 1873 do 1907 jest chlubą dla patronatu. 

W r. 1873 byo spółek 43 z liczbą człon- 
ków 7660. Weksle wynosiły 3.321.408 Mk. 
udziały 623.486 Mk. depozyta 2,600.869 Mk. 
fundusze rezerwowe 7.296 Mk. ogólna suma 
3,739.802 Mk. 

W r, 1907 było spółek 225 z liczbą człon- 
ków 98.230. Weksle wynosiły 127,232.979 Mk. 
depozvta 123.094.212 Mk. fundusze rezerwowe 
7,872.973 Mk., suma 164,441.954 Mk. 

Porządek obrad Sejmiku jest obfity. Dziś 
dn. 22 b. m. we wtorek o godz. 7 wieczorem 
odbędzie się zagajenia Sejmiku przez Patrona 
ks. Prałata Wawrzyniaka. Nastąpi sprawdze- 
nie pełnomocnictw delegatów, wybór marszał- 
ks, zastępcy i dwóch sekretarzy, ustanowienie 
porządku obrad i wyznaczenie komisji oraz 
Sprawozdanie Patrona. Poczem komisja roz- 
poczną swe prace. 

Dnia następngo t. j we środę o godzinie 
6 rano odbędzie się w Kościeie farnym Mszą 
św. na intencję Sejmiku poczem odbywać się 
ręda posiedzenia i obrady plenarne. 

Gdy mowa o ekonomicznych stosunkach 
W. Ks. Poznańskiego, nie zawadzi kilka słów 
na zakończenie dodać o jego przemyśle. Przed 
laty 30 W. Ks. Poznańskiem nie miało żadne- 
go przemysłu w ogóle a wszczególności pol- 
skiego. Szczęśliwy zwrot jest najnowszej doby, 
Przypadkowo miałem sposokność obejrzenia 


łej i nie ociekającej pana Wrzesińskiego, zna- 
nego tu przemysłowca i energicznego działa- 
cza społecznego. Szczegóły odkładam do na. 
stępnej korespondencji, zaznaczając, że ener- 
giczna praca tego młodego przemysłowca i 
jej owoce powinny, być dla wielu zachętą, b 
kapitały swe lokowali w przemyśle. (M. Sch.). 


Włości rentowe. 


Jednym ze środków ku wytwarzaniu ży- 
wotnych, zdrowych gospodarstw rolnych śre- 
dnich rozmiarów, jest udzielanie dogodnego 
kredytu hipotecznego, „długoterminowego, spła- 
calnego ratami. 


Galicia zdobyła się na stworzenie takiego | 


kredytu z początkiem października 1906 roku. 
Wtedy to weszła w życie uchwalona przez 
Sejm ustawa „o tworzeniu wiości rentowych* 
i rozpoczęła działalność „krajowa komisja dla 
włości rentowych* przy Wydziale krajowym. 
Galicja, przez uchwalenie tej ustawy, wyprze- 


krużgankami, dozwalającymi przechodzić od 
źródła do źródła nawet w czasie największego 
deszczu. 

Zródeł tych posiada Vichy bardzo wielką 
obfitość o przeróżnej temperaturze od najzi- 
mniejszego »Dubois« (11 stop. Cel.) do najgo- 
rętszego »Chomelc (43 stop. Cel.). Temperatu- 
ra innych jest następująca: Grande-Grille 41st. 
C, „L'Hopitalc 33 stop., „Celestinas“ 15 stop., 
Le Parc 21 stop.. „Lucas 28 stop., „Mesda- 
mes“ 16 stop., „Hauterive“ 14 stop. —Wszyst- 
kie te żródła oprócz prywatnego „Dubois“ są 
własnością państwa. Jest jednak jeszcze wiele 
innych źródeł należących do prywatnych osób, 
z których najważniejsze są „Larband' i żela- 
zisle „Lardy“. — Są one wszystkie zbliżone 
do siebie jakością składników  chernicznych; 
różnią się jednak stosunkiem ich ilościowym, 
oraz właściwemi niekiedy domieszkami, nie- 
napotykanemi w innych źródłach. — We wszy- 
stkich przeważają sole alkaliczne; niektóre je- 
dnak jak wspomniane Lardy i Mes dames zawie- 
rają nadto żelazo i stósowane bywają w cier- 
pieniach wynikajacych z niedokrewności; pod- 
czas gdy inne pomocne są wielce w tych wy- 
padkach, gdzie chodzi o alkalizacją krwi i u- 


wywołujących podagrę, cukrzycę, kamienie 
żółciowe, nerkowe i pęcherzowe, oraz zasiojew 
innych organach trawienia. Szczególmej po- 
myślnie działają tu nader obfite źródła „L'ho- 
pital“, „Grande-grille", „Celestins“ i „Chomel*, 
to ostatnie stosowane są w cierpieniach or- 
ganów oddechowych zarówno do picia jaki do 
przepłukiwania gardła.— 

Obiitsze z tych źródeł, a mianowicie: 
„L'hopital“ i „Grande-grille*, „Lucas* dostar- 
czają też wody do łazienek 


giej stronie rzeki Allier, przed kilku 


| 
I 
i 
| 
jednej z najmłodszych fabryk papy ogniotrwa- 
l 


| 
sunięcie ż organizmu zatruwających kwasów, | 
| 


rządowych — | 
»Larband* i „Lardy* do kąpieli prywatnych. j 
Do tego samego celu służy także nowe, bar- : dę potrzeba. 
dzo wydatne gorace Źródło (41 stop.) > dru- ; 
aty z : 
wielkiej głębokości za pomocą świdra dobyte, ` 


dziła pod tym względem wszystkie inne kraje 
austrjackie. 

Komisja rentowa, złożona z marszałka i 6 
członków, na podstawie wniosków swego biu- 
ra, udziela pożyczek rentowych rolnikom na 
gospodarstwa od 5 — 60 morgów, w wysoko- 
ści najwyżej 30 krotnego dochudu katastralne- 
go i połowy ubezpieczonej od ognia wartości 
budynków w listach po 4 lub 4 i pół prc. spła- 
canych przez pożyczającego półrocznemi rata- 
mi przez 52 względnie 56 lat. Biorący pożycz- 
kę rentową może ją w całości wypowiedzieć 
dopiero po 10 latach. 

Gospodarstwo, które wzięło pożyczkę, nie 
może być dzielone, chyba za wyjątkowem po- 
zwoleniem komisji rentowej. Listy rentowe 
wystawia kraj pod swoją gwarancją i dodat- 
kową gwarancją państwa, dla lepszego ich 
kursu; zobowiązanemi zaś w pierwszym rzę- 
dzie są gospodarstwa obciążone pożyczką. 

Do końca sierpnia br., a więc w ciagu 
nie całych dwóch lat działałności komisji dla 
włości rentowych, załatwiono — wedle spra- 
wozdania tejże komisji przedłożonego obecnie 
Sejmowi — 406 podań o pożyczkę; z tych za- 
łatwiono pomyślnie 287, to jest komisja przy- 
znała pożyczki, zaś 119 podań odrzuciła. 

Uwzględnione podania w liczbie 287 da- 
ją sumę 2,765.100 koron przyznanych poży- 
czek. Najwięcej podań o pożyczki wniesiono 
z powiatów wschodnio - galicyjskich i tam też 
najwięcej pożyczek udzielono. Najbardziej pod 
względem uzyskanych pożyczek  wyróżniaja 
się powiaty: kamionecki (25 pożyczek,) zbara- 
ski (21 pożyczek), sokalski (19 pożyczek ), żół- 
kiewski (13 pożyczek), przemyślański (13 po- 
życzek) itd. Natomiast włościanie z powiatów 
zachodniej Galicji dotąd niewiele, a nawet bar- 
dzo mało z pożyczek tych korzystali. W po- 
wiecie bialskim np. udzielono tylko jedną po- 
życzkę, w powiecie żywieckim żadnej, podo- 
bnie w krakowskim, chrzanowskim i innych. 

Z tych przyznanych 287 pożyczek wypła- 
cono po dzień 31 sierpnia 1908, 112 pożyczek 
na sumę: 1,096.600 kor. Czyli przez wypłace- 
nie tej kwoty utworzono 112 włości rento- 
wych. 

Cyfra wypłaconych pożyczek, w stosunku 


do cyfry pożyczek udzielonych, świadczy, że - 


instytucja włości rentowych funkcjonuje nie- 
stety bardzo powoli, każąc włościanom długo 
czekać na udzielenie pożyczki. a podobno na- 
wet na odpowiedź, czy ją dostaną lub nie 
Komisja rentowa, jak się zdaje, albo nie rozu- 
mie, że włościanom zależy również w takich 
sprawach na pośpiechu, albo też — co jest 


a bijące potężnym strumieniem na parę me- 
trów wysokości. Obecnie ujęto je w grubą ru- 
rę, w kształcie wieży wysokiej i popod Allier 
przeprowadzono rurami do rządowych łazie» 
nek. 

Łazienek tych rozróżniamy trzy kiasy: 
wspaniałe nowe, ze znakomitymi przyrządami 
do wszelakich zabiegów lekarskich, są najdroż- 
sze. — Tańsze, równie porządne, choć nieco 
mniej eleganckie są łazienki drugiej klasy, 
najwięcej uczęszczane — wreszcie najtańsze 
łazienki trzeciej klasy, przeznaczone dla ubo- 
gich, mniej dbających o komfort.— 

W dwu pierwszych klasach oprócz kąpie- 
li mineralnych w wannachi zwykłych tuszów, 
używa się oraz z bardzo dobrym skutkiem w 
artretyczno-reumatycznych cierpieniach masa- 
żu z równoczesnem zlewaniem ciepłą wodą 
masowanych członków w połączeniu z nastę- 
pnem tuszowaniem całego ciała silnym stru- 
mieniem wody gorącej. — Nazywa się cały 
ten proceder „douche* d'Aix avec masage 
sous l'6au',— 

Do wszystkich tych łazienek rządowych i 
wielu innych prywatnych, szczególniej w środ- 
kowych miesiącach sezonu od czerwca do 
końca sierpnia taki jest napływ kuracjuszów, 
że trzeba nieraz dosyć długo czekać zanim się 
wolne miejsce otworzy. Równy ścisk bywa i 
przy źródłach, obleganych godzinami rano i 
popołudniu przez tysiące gości — choć tutaj 
dosyć to prędko się odbywa, z powodu wię- 
kszej ilości umundurowanych jednako panienek, 
które z właściwą  francuzkom żywością 
podaja im napełnione wodą kubki. — 

Oczywiście wód tych ani kąpieli nie po- 
winno się używać bez porady jednego z miej- 
scowych lekarzy, który wskaże z jakiego źró- 
dła, ile razy na dzień i w jakiej ilości pić wo- 
Są do tego osobne szklanki z 
podziałkami, wskazującemi ilość gramów. — 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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prawdopodobniejsze — nie chciała hy zbyt 
szybko wyczerpać funduszu na ten cel prze- 
znaczonego. 

Fundusz na ten cel ustawą przeznaczony 
wynosi 5 miljonów koron co — jak oblicza 
dr Bujak — wystarcza zaledwie dla 5.000 go- 
spodarstw. Tymczasem jeżeli włości rentowe 
mają spełnić całkowicie swój cel i między in- 
nymi wpłynąć na ustrój agrarny kraju, trze- 
baby takie pożyczki udzielić koło 50 tys. go- 
spodarstw, na Co naturalnie potrzeba odpowie- 
dniego powiększenia kapitału. Nad temi spra- 
wami też Sejm powinien się zastanowić. 


KRONIKA. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków dnia 23 września 1908 r. 


— Kalendarzyk kościelny. Dziś, we Środę 
Lina papieża i męczennika i Tekli panny męczenniczki: 
jatro we czwartek N. M. Panny Wykupu i Gerarda bi- 
skupa ! męczennika. 


— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
slońca rozpoczął się dziś o godzinie Ď5 minut 30, zachód 
przypada o godzinie 5 minut 35, długość dnia godzin 
12 minut 5. 


— JAK TO NAZWAĆ? Wedle rozporza- 
dzenia namiestnictwa z r. 1904 o spoczynku 
niedzielnym—wolno majstrom żydowskim, za- 
trudniającym wyłącznie Zydów, pracować w 
niedziele, o ile zachowują 24 godzinny odpo- 
czynek sobotni, —z zastrzeżeniem jednakowoż 
aby roboty te nie sprawiały turkotu, oraz aby 
nie wykonywano ich publicznie. Niestety 
praktyka dotychczasowa zupełnie co innego 
wykazuje, Zydzi bowium umieją stale i kon- 
sekwentnie obchodzić wszelkie obowiązujące 
ustawy i przepisy publiczne. 

Jadon z podobnych rażących faktów mieli 
Sposobuość naocznie stwierdzić podróżni, ja- 
dący w niedzielę pociągami w stronę Wiednia 
W czasie bowiem, kiedy nabożeństwa odbywa: 
ły się po kościołach, kiedy tysiące patników 
ciągnęło do Krakowa na uroczystość korona- 
cyjną do 0.0. Franciszkanów, —jakiś Zyd maj- 
ster z całą czeredą swoich pracowników zu- 
pełnie otwarcie dokonywał na wielką skalę 
inwestycji blacharskich w nowycn  fortach 
wojskowych pod LŁobzowem, tuż obok linji 
kolejowej, wywołując tem publiczne zgorsze- 
nie wśród ludności chrześcijańskiej. Przejeż- 
dzający pociagami nie mieli dość słów obu- 
rzenia na to prowokacyjne wprost zachowanie 
się Zydów, którzy zupełnie Cczelnie urągali 
obowiązującym normom porządku społecz- 
nego. 


Zaiste należy raz koniec położyć tego ro- 
dzaja nadużyciom ze strony Zydów—tym po- 
prostu specjalnym przywilejom żydowskim, — 
gdyż trudno to inaczej nazwać. Zydzi w zdo- 
bywaniu dla siebie owych wyjątkowych 
i uprzywilejowznych sytuacji konsekwentnie 
posuwają się z dnia na dzień naprzód, posłu- 
gując się przytem wypróbowana od szeregu 
lat metodą. Z jednej strony bowiem zawodzą 
głośne żałe na rzekomy brak równouprawnie- 
nia i na swe upośledzenie (?) pod tym wzgłę- 
dem (byle tylko uśpić czujność ogółu społe- 
czeństwa) — gdy tymczasem z drugiej strony 
chyłkiem i milczkiem calą swą energję ispryt 
wysilają w kierunku zdobywania sobie najdo- 
godniejszych sytuacji, choćby wbrew prawu. 

W końcu ze swej strony chcielibyśmy 
zwrócić uwagę odpowiednim czynnikom woj- 
skowym, iż jeśli władzy wojskowej podoba się 
zatrudniać blacharzy żydowsk ch, to władza ta 
wpierwszym :zędzie, jako pracodawca i wy- 
kładnik istoty prawa winna czuwać na tem, 
aby nadużycia takie i publiczne zgorszenia 
w zakresie jej przedsiębiorstw nie tiniały 
miejsca. 


— KORONACJA OBRAZU N. P. MARJI 
I SOCJALISCI Tutejszv organ socjalistyczny 
zamieścił niedawno satyryczny artykuł, wyszy- 
dzający pod bardzo przezroczystemi aluzjami 
uroczystości koronacji obrazu Matki Boskiej, 
której widownia był niedawno Kraków. Arty- 


kul ten, prawdopodobnie żydowskiego piór, 
skreślony grubo i brutalnie daje miarę taktu, 
przyzwoitości i delikatności uczuć zarówno 
autora, jak pisma, które ten paszkwił wydruko- 
wało. Nie jest to oczywiście pierwszy wypadek 
wyszydzania obrzędków religijnych w  „Na- 
przodzie”, — ale uderzać musi, że te blużźniercze 
drwiny zwracają się zawsze przeciwko katolic- 
kiem ceremoniom, a nigdy nie dotykają ży- 
dowskich. Przeciwnie nawet, — „Naprzód“ i 
„Głos“ pisały z oburzeniam o jakimś nauczy- 
cielu, który odważył Się żartować z żydowskiej 
religji.-. Za to katolicyzm dosta.cza im stałego 
tematu do napaści i płaskich a nieprzyzwor- 
tych koneeptów; widocznie żydowscy protekto- 
rzy umieją krótko trzymać „swoich ludzi“... 


— NIERORZĄDKI TRAMWAJOWE. Piszą 
nam z miasta: „Do przedziału Il klasy wozu 
tramwajowego wsiadł wczoraj pcpołudniu la- 
kiernik żydowski w ubraniu przesiąkniętem far- 
bami olejnemi, wydającemi wstrętną woń, trzy- 
mając nadto w rękach duży zwój pędzli 
i innych przyborów lakierniczych, które umie- 
ścił pod siedzeniem. 

Z początku każdy z siedzących w przedzia- 
le odsuwał się, jak mógł najdalej, od miłego 
współrowarzysza podróży. Niebawem jednak 
przedział szczelnie wypełnił się, a gdy przyszła 
kolej do wysiadania na owego lakiernika — 
większe lub mniejsze „starcie“ się z tym za- 
mazanym osobnikiem było nieuniknione. Można 
też sobie wyobrazić, jax wyglądały ubrania 
tych, o których on wraz z swoim pakietem się 
obtarł. Dziwna rzecz, że konduktorzy tramwa- 
jowi tak szczególnymi względami obdarzają 
żydowskich pasażerów. Dlatego soniecznem 
byłoby pouczyć ich, jak mają w podobnym 
wypadku pos.ąpić", 

Do słusznych uwag p>wyższych musimy 
dodać ze swej strony, iż pouczenia podobnego 
konduktorzy faktycznie wcale nie potrzebują. 
W taj mierze istnieją bowiem specjalne roz- 
porządzenia ministerstwa kolei, któremu i ko- 
munikacja elektryczna podlega. Dlatego i w 
naszych wozach są umieszczone odpowiednie 
przepisy porządku na linjach komumkacyjnych, 
które wyraźnie mówią, 14 nie wolno wnosić 
do wagonów tlumoków, któreby bądź to swą 
objętością, bądź też wonią nieprzyjemną dały 
się dotkliwie uczuwać wspóljadącym. 

Niestety jest to jeden dowód więcej, jak 
żydzi są u nas uprzywilejowani. Niechby tylko 
konduktor zwrócił uwagę takiemu panu — na- 
tychmiast spadłby na niego grad obelg w for- 
mie: „antysemitnik* itp. Z tego powodu druga 
klasa a nas absolutnie jeździć nie można, a 
zwłaszcza na linji Most-Dworzec. Konduktorzy 
bowiem, terroryzowani, chcac nie chcąc muszą 
przymykać oczy na podobne nadużycia — a 
tymczasem wozy tramwajowe na linji wspo- 
nianej służyć muszą w pierwszym rzędzie jako 
„pospieszne wozy rozsyłkowe* z dworea na 
Kazimierz i odwrotnie dla towarów żydowskich. 


— ZŁODZIEJE KOLEJOWI. Na dworcu 
kolei północnej w Krakowie, ujął wczoraj ajent 
policyjny p. Rechowicz 3 młodych chłopców, 
których specjalnością było okradanie podróżnych 
w wagonach. Trójka ta—-w skład której wcho- 
dzili: 16 letni Karol Borek, 17 letni Adolf Maj- 
chrowicz i 18 letni Bronisław Czarnecki, jeździ- 
ła ustawicznie na przestrzeni Kraków— Podgórze 
Płaszów, przetrząsając kieszenie podróżnych. 
Naturalnie, w przejażdżkach tych nie zaopatry- 
wali się w bilety, za co karani byli już kilka- 
krotnie. Wczoraj w ten sam sposób okradli oni 
włościan Matwieja Czarka z Horodyszczy i Jana 
Witonia, zabierając pierwszemu pugiłares z 13 k., 
drugiemu 5 kor. i bilet kolejowy. W chwili a- 
resztowania, Czarnecki starał się ukryć w ustach 
2 monety 5 koronowe, w kieszeni zaś jego zna- 
leziono 7 koron; Borek ukrywał 14 kor. i zega- 
rek z dewizką, wreszcie Majchrowicz drobną 
kwotę i zegarek srebrny ze złotym łańcuszkiem. 
Wszyscy trzej ubrani byli w nowe garnitury 
jednej barwy — prawdopodobnie poohodzace 
również z kradzieży. 

— POBICIE. Na stację Pogotowia ratun 
kowego Zgłosił się wczoraj wieczorem 34 letni 
robotnik kolejowy z Pódgórza Jan Tyrański z 
licznemi obrażeniami na ciele oruz złamana noga. 
Opowiada on, że kontuzje te pochodzą od po- 
bicia przez żołnierzy policyjnych na ekspozytu- 


rza w Podgórzu. Rannego opatrzono i przewie- 
ziono do szpitala św.Lazarza. 


— ECHA KRWAWYCH ŚWIĄT. Druga 
ofiara zbrodni przy ul. św. Wawrzyńca dokona- 
nej przez notorycznego złodziejeja Piekarskiege 
w dniu 15 sierpnia br.—pomocnik drukarski jam 
Rowiński opuścił szpital po jednomiesięcznej 
kuracji Konieczna eperacja pozbawiła go kilku 
żeber, to też dziś stął się niezdolnym do wyke- 
nywania ciężkich robót. — Rozprawa sądowa 
przeciw Piekarskiemu odbędzie się z końcem bma.. 


— WYPADEK W SZYNKU.. Józef Rybak 
36 Tetni flisak z Qlrzanowa, skoczywszy w jed- 
nym z szynków przy ul. Mostowej po pijanemu 
ze stołu, złamał nogę. Opatrzyło go Pogotowie 
ratunko we. 


— ZJAZD KOLEGOW, którzy ukończyli 
gimnazjum św. Anny w Krakowie w r. 1898 
odbędzie się w niedzielę d. 27 września 1908. 
Wszelkie listowne zapytania i komunikaty nale- 
ży stosować pod adresem: Prof. Jan Kowaliko- 
wski, Krupnicza 20. 

— PRZEPEŁNIONY OMNIBUS. Franci- 
szek Gabryś z Pawlikowie, podpiwszy sobie do 
tego stopnia, że na nogach nie mógł się u- 
trzymać, przyszedł na stację omnibusową w 
Podgórzu i zażądał miejsca dla siebia w om- 
nibusie, chcąc pojechać do Wieliczki. 

Ponieważ juź wszystkie miejsca były za- 
jęte, nie mogli go więc przyjąć, — co tak zi- 
rytowało Gabrysia, że wszczął ogromną awan- 
turę i przemocą chciał się dostać do szczel- 
nie wypełnionego wozu. Woźnica widząc, że 
z pijakiem: nic nie ‘poradzi, zawezwaeł inter- 
weucji policji, po przybyciu której awanturnik 
wpadł w formalny szał. Najpierw obrzucił 
stróżów bszpieczeństwa stekiem obelg, a na- 
stępnie rozpoczął z nimi bójkę, w której wpraw- 
dzie uległ, jednak jednego z policjantów po- 
kąsai. Zamiast więc omnibusem do Wieliczki, 
zmuszony był piechotą pójść... do aresztu. 


— Z „YCIA MŁODZIEŻY. Prezes Tow. 
Wzajemnej pomocy uczniów Ua. Jag. w Kra- 
kowie zawiadamia pp. Absolwentów szkół 
średnich że członkami Towarzystwa mogą być 
tylko zwyczajni i nadzwyczajni słuchacze któ- 
regokolwiek wydzialu Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. 

Zapisywać się można we wtorki, czwartki 
i soboty od godz. 2—4-ej w sali Zarządu T-wa 
(Dom. akademicki Nr. d. 25) od 29 b. m. tylko 
na podstawie uniwersyteckiej karty legityma- 
cyjnej na rok 1908/9 po opłaceniu rocznei 
wkładki w kwocie 4 k. i złożeniu fotografji. 

O mieszkania w Domu akademickim ubie- 
gać się mogą tylko ci członkowie Towarzystwa, 
którzy poddadzą się badaniu lekarza T-wa W. 
P. Dra Kazimierza Flisa (ul. Szewska l. 20). 

W czasie od 28/9 do 8,10 zasięgać można 
bezpłatnie wszelkich informacji, dotyczących 
wpisów uniwersyteckich codziennie między 
godz. 9—10 rano w sali Zarządu Towarzystwa. 


— OBCHÓD JUBILEUSZOWY OJCA św. 
w RZEGOCINIE. Z Rzegocina donoszą nam 
o uroczystym poranku, jaki odbył Się tam w 
ubiegłą niedziclę ku czci Piusa X. Słowo wstę: 
pne wypowiedział włościanin z Łąkty dolnej 
p. A. Kowalski, następnie popisywał się chór 
mieszany dzieci szkolnych, dzielnie wyćwiczo= 
ny przeż alumna teologii p. M. Krawczyka z 
Kamionki. Wreszcie zbiorowe deklamacje dzie- 
ci oraz wspaniały odczyt o żywocie Ojca św. 
wygłoszony przez miejscowego katechetę ks. 
Józefa Chrząszcza, który nawiasem mówiąc, 
był duszą całej uroczystości, złożyły się na 
pełną nastroju całość. Na zakończenie ser- 
decznie podziękował miejscowy proboszcz ks. 
Andrzej Panieki twórcom tak podniosłej chwili 


— JUBILEUSZ ARCYBISKUPA WAR- 
SZAWSKIEGO. W d. 10 czerwca upłynęło 
lat 25 od dnia, w którym J. E. ks. Arcybi- 
skup Wincenty Chościak-Popiel odbył ingres 
do prastarej katedry św. Jana i objął duszpa- 
R nad wiernymi archidyecezji warszaw- 
skiej. 

Z powodu niepomyślnego stanu zdrowia 
Dostojaego Jubilata, obchód uroczystości jubi- 
leuszowej został odroczony i doszedł do skut- 
ku w ubiegłą niedzielę, 

W katedrze św. Jana odbyło się uroczy- 


| ste nabożeństwo, które celebrował ks. biskup 


C. SZCZURKOWSKI 


KRAKÓW, Grodzka 2. 


na sezon jesienny poleca w wielkim wyborze: 
Gry towarzyskie dla dzieci i dorosłych. 
Lalki ubrane i bez ubrań. Rowery i Au- 
tomobile, do jeżdżenia dla dzieci. „Miabo- 
Ilość. Zamówienia odwrotnie. 
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sufragan Ruszkiewicz. W stallach zasiedli o- 
bok czcigodnego Jubilata: metropolita mohylo- 
wski, ks. Apolinary Wnukowski i ks. biskup į 
Zdzitowiecki, biskup dyecezji kujawsko - kali- 
skiej. 

Kanonik Zygmunt Chełmicki wygłosił z 
ambony kazanie pa temat św. Ewangelii, za- 
znaczając owocną działalność długoletnich rzą- 
dów arcypasterskich i wzywając wiernych do 
modłów o długie lata pomyś!ne przyszłego dusz- 
pasterstwa. 

Po uroczystem nabożeństwie złożono hołd 
arcybiskupowi, przyczem pierwszy przemówił 
od kapituły i dnchowieństwa archidyecezji 
warszawskiej ks. biskup Ruszkiewicz, a nastę- 
pnie ks. ks. biskupi dyecezyj: płockiej i kuja- 
wsko-kaliskiej, w których dostojny jubilat był 
dawniej duszpasterzem. Następnie wystąpiły 
liczne delegacje obywatelskie i przedstawiciele 
różnych stowarzyszeń i związków, Składając 
Życzenia. Złożono też adres wiernych archi- 
dyecezji. 

— Z SJONISTYCZNEGO OBOZU. Reda- 
kcję krajowego organu sjonistów „Wschodu“ 
złożył dr. Leon Reich, a komitet cantrainy 
powierzył ją osobnemu komitetowi, na czele 
którego stanał dr. Dawid Schreibsr. W skład 
komitetu weszli ponadto dr. Michał Ringel, dr. 
Leon Rosenkranz i E. F. Waschitz. Partja sjc- 
nistyczna nosi się z zamiarem utworzenia sa- 
moisinej krajowej organizacji zawodowej żydo- 
wskiej (recte sjonistycznej) urzędników i u- 
rzędniczek prywatnych Galicji i Bukowiny. 


— STRASZNY WYPADEK. Z Halicza do- 
noszą: W ubiegłym tygodniu zaszedł w mia- 
steczku naszem wypadek, który omal, że nie 
pozbawił życia 2 istot, wskutek ich własnej 
nieostrożności. Dwaj uczniowie tut. szk. lud. 
7 letni Aleks. Maciaszek i Kaz. Laskowski hu- 
štali się na poręczy mostu na Dniestrze, bę- 
dącego pod zarządem Wydz. kraj.; zgniła po 
rycz załamała się, a nieostrożni malcy znaleźli 
się w jednej chwili w Dniestrze; w pobliżu 
znajdująca się łódka podpłynęła i zabrała dzieci 
przestraszon%, które żadnych uszkodzeń nie 
odniosły. Obecnie ruch na moście ograniczono 
znacznie. 


— UBYTEK ZYDÓW. W różnych miastach 
Księstwa Poznańskiege żydzi widząc, że dzisiaj 
już minęły dla nich złote czasy, powoli się wy- 
noszą, skutkiem Czego tu i owdzie musiano 
znieść gminy żydowskie. Obecnie zniesiono zno- 
wu gminę żydowską w Powidzu, składającą się 
z jednej tylko rodziny, którą przyłączono do 
gminy żydowskiej w Witkowie. Do tejże gminy 

przydzielono także przed trzema laty gminę 
żydowską z Mielżyna, której członkiem była tyl- 
ko pewna stara żydówka. 


— WYLEWY. Z Czerniowiec donoszą, że 
wskutek ciągłych deszczów z wielu stron kraju 
nadchodzą wiadomości o wylewach. 


— EKSPLOZJA na OKRĘCIE WOJEN- 
NYM. Ajencja Hava sa donosi z Tulonu: Na 
krążowniku „La touche treville* wybuchł po- 
cisk, przyczem wielu marynarzy straciło życie 
lub odniosło rany. Zwłoki są strasznie poszar- 
pane. 

Tego rodzaju katastrofy zdarzają się bar- 
dzo często na francuskich okrętach wojen- 
nych. 


Repertnar teatru miejskiego w Krakowie. 

Sroda. „Tamten“ sztuka w 5 akt. J. Mas- 
koffa (popul). 

Czwart. „Obłudnicy itd. 

Piątek. „20 dni kozy“ krot. 
Hennequin a i P. Vebera. 

Sobota. „2 razy dwa jest 5“ satyra w 4-ch 
akt. Gustawa Wieda (nowość). 

Niedziela. „2 razy dwa jest 5“, itd. 


w 3-ech M. | 
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Kronika literacka i artystyczna. 


JULJAN KLACZKO. „Wieczory Florenckie* 
Przełożył St, Tarnowski. Warszawa. Nakładem 
księgarni F. Hoesicka. 1908. 

(z. s.) „Wieczory Florenckie* Klaczki, u- 
wieńczone w oryginale nagrodą Akademji frau- 

cuskiej, ukazują się obecnie przełożone na ję- 

zyk polski w czwartem, bardzo wykwintnem 
wydaniu. Słusznie to im się należało nietylko 
ze względu na zupełne wyczerpanie trzech po- 
przednich edycji, lecz przeważnie dla tego, że 
w zakresie krytyki literackiej nia znamy w dru- 
giej połowie upłynionego wieku piękniejszego 
i umiejętniej opracowanego dzieła w piśmien- 
uictwie europejskiem. Autor odtwarza w niem 
niezmiernie udatnie duchową osobowość „Je- 
remiasza wieków średnich“, który był zarazem 
„pierwszym geniuszem Odrodzenia* Na szeroko 
podmalowanem tle, z którego wyprowadza 
plastycznie główną postać Danta na plan pierw- 
Szy, grupuje on jednocześnie silniej lub lżej 
naszkicowane portrety i sylwetki: Michała Anio- 
ła, Rafaela, Petrarki i innych. Wszystkie po- 
siadają swoje znamienne i charakterystyczne 
cechy podobieństwa, wszystkie wvdają się ży- 
we, dzięki artystycznemu ustawieniu ich torsów 
i twarzy, ich utworów i ruchów, w właściwem 
oświetleniu i w ramach względnie idealnej 
bezstronności. Kompozycja dzieła, bardzo 
kształtna i logiczna, uwydatuia przedziwnie 
wszystkie zalety literacko-historycznego bada- 
nia, oraz ślicznego stylu, którego francuskiej 
barwności i kunsztowności nie zaciera wcale, 
przeciwnie, szczęśliwie uwypukla polskie tłó- 
maczenie, 


pablo de Sarasate. 


W francuskiej miejscowości kąpielowej, 
w Biarritz, zmarł w niedzielę jeden z najgłoś- 
niejszych współczesnych skrzypków: Sarasate. 
Postać genialnego wirtuoza jest zbyt znaną W 
Krakowie, — występom jego u nas towarzyszył 
zewsze wprost zachwyt, a nici zobopólnej sym- 
patji Krakowian w stosunku do mistrza w ostat- 
nich zwłaszcza czasach siliymi węzły zostały 
zadzierzgnięte; nie dziwnego więc, iż wieść o 
jego zgonie odbiła się prawdziwym żalem wśród 
wszystkich, którzy go znali. 

Pamiętam przed kilku laty występ Sara- 
satego w teatrze miejskim. Na estradę wszedł 
dumny i zamyślony. Miałem wrażenie, iż po- 
garóliwie zmierzył niemal widownię, — i nic 
dziwnego: on król skrzypków, przyzwyczajony 
do hołdów, nie otrzymał żadnego oklasku;po wi- 
talnego. Spotkał się z publicznością krakowską, 
która zawsze w takich razach umie zachować 
się z pewną rezerwą. Sarosate zaledwie raczył 
lekko kiwnąć głową; następnie najspokojniej 
w świecie, jakby nikogo nie było na sali, Zza- 
łożył swe okulary, zmierzył z pedantyczną 
skrupulatnością odległość swego stanowiska 
od pulpitu, wstrząsnął swą czupryną history- 
czną,—i wyrzucił pierwsze tony. Grał jakby z 
musu—jakiś dziwny nastrój lodowaty zapano- 
wał na chwilę,—między mistrzem a widownią 
zdawało się, nie było najmniejszego czucia i 
porozumienia. Lecz trwało to niedługo. Właś- 
ciwemu czarowi, z jakim Sarasate umiał roz- 
lać swe tony, nie zdołał się nikt oprzeć, a 
huragan oklasków w odpowiedzi po pierwszej 
przerwie dał dowód zdumionemu nagle wir- 
tuozowi, iż odrazu zdobył sympatję. Odtąd 
poprawił się humor jego—teraz rozwinął całą 
eiegancję i lekkość smyczka, począł siać roz- 
rzutnie przeczystymi tonami swej kantyleny, — 
wreszcie strzelił jak rakietą jedną ze sztucznych 
swoich parafraz tańców hiszpańskich. 

Był w swoim żywiole. Wywoływaniom nie 
było końca. A więc grał: nieodiączny nokturn 
szopenowski, wreszcie przesławne swe melo- 
dje cygańskie. Silne ruchy ciała przytem, gwał- 
towne skoki smyka—wszystko to czyniło wra- 
żenie, jakby skrzypce nim władały i niejako 
nakazywały pewne poruszenia, podczas gdy | 
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wykonawca mimowoli ich suggestji ulegać 
musiał. Słowem, grał jak cygan rodzimy. 

Już to był właściwy styl jego: trochę ro- 
mantyka, trochę cygana. W charakterze tym 
był typowym wykładnikiem starej szkoły—i to 
zdobyło mu też sławę. 


LJ 
S = 

Sarasate urodził się w r. 1844, Jako dzie- 
sięcioletni chłopiec produkował się na dworze 
hiszpańskim, za co otrzymał w darze od kró- 
lowej Izabelli cenne skrzypce, jedne z naj- 
kosztowniejszych na świecie. Pierwsza nagroda 
paryskiego konserwatorjum, którą otrzymał w 
r. 1857, stała się pierwszym etapem jego sławy. 
Odtąd koncertował po całej Europie, nie wyj- 
mując nawet wschodu, oraz po Ameryce, a 
jeszcze w tym roku, podczas ostatniego se- 
zonu bawił w Krakowie, wystąpiwszy z włas- 
nym koncertem. 

Mm, 


O HETMANIE ZOŁKIEWSKIM wyda- 
ła Macierz Polska książeczkę dra Fryderyka 
Papóego — z powodu wrześniowego obchodu 
w Żółkwi. O poczytności dziełka świadczy fakt, 
że wychodzi w trzeciem już wydaniu. Istotnie 
książeczka to niezwykle zajmująca, napisana 
przystępnie a pięknie, przemawiająca żywo do 
uczuć patrjotycznych. Tekst, ozdobiony kilku 
rycinami, liczy stron 56 cena 20 hal. 


Ktopoty Madziarów. 


W obszernem exposé wygłoszonem 
wczoraj w Sejmie węgierskim, prezydent gabi- 
netu Dr. Weckerie zapowiedział ponownie, że 
projekt reformy wyborczej dła krajów korony 
św Szczepana wkrótce juź przedłożony zosta- 
nie obu Izbom Sejmowym. Jaką będzie ta 
reforma, na jakich opierać się zasadach, pre- 
mier węgierski nie wyjawił. Dotyczące przy- 
puszczenia i przewidywania opierać się więc 
mogą dziś jedynie na pogłoskach i rzekomych 
rewelacjach, jakie pojawiały slę i krążyły do- 
tychczas, a według których węgierska reforma 
sejmowej ordynacji wyborczej ma mieć wszełl- 
kie wady systemu pluralnego, zaostrzone 
jeszcze specjalnemi klauzulami na niekorzyść 
narodowości niewęgierskich. 


Fakt atoli, że Dr. Weckerle nadał tej 
swojej zapowiedzi ton i charakter stanowczy, 
nasuwa inne jeszcze przypuszczenie, a miano- 
wicie, że w sprawie reformy wyborczej przy- 
szedł do skutku—kompromis z koroną. Z tej 
strony bowiem, jak głoszono, zamiary rządu 
węgierskiego oparcia retormy wyborczej na 
zasadach, odbiegających daleko od zasady 
czteroprzymiotnikowej, na zdecydowany po- 
dobno napotykały opór. Lecz jeśli kompro- 
mis pewien zawarto, kto odstąpił od dotych- 
czasowych warunków—rząd czy korona? 


Z kwestją tą ma widocznie związek wiae 
domość, jaka pojawiła się wczoraj w jednem 
z pism węgierskich. Według tej wiadomości 
korona zgodziła się rzekomo na nowe ustępstwo 
na rzecz postulatów węgierskich w dziedzinie 
wojskowej, a to na zmianę dotychczasowej 
wspólnej austro-węgierskiej morskiej flagi wo- 
jennej. Fiaga ta była dotychczas czerwono-biało 
czerwona z herbem dynastji na pasie białym. 
W przyszłości zaś flaga ta ma być podobna 
do dotychczasowej bandery handlowej austro- 
węgierskiej, to znaczy, że będzie podzielona 
na dwa pola: czerwono-biało-czerwone i czer- 
wono-biało-zielone, z herbami obu części mo» 
narchji. Zmianą tą mają się zająć delegacje już 
podczas najbliższej sesji. 

Jeśli wiadomość ta polega ną prawdzie, 
wnosić by można, że rząd węgierski w zamian 
za to ustępstwo zgodził się na pewną mody- 
fikację projektu reformy wyborczej w myśl 
żądań korony. 


s 


Towarzystwo Stolarzy w Kalbaryi Zebrzydowskiej obięło na własność: Skład Wyrobów 


Zarejcstrowane z ograniczoną poręką. 


Wyroby krajowe i własne- Meble z drzewa suszonego w su- 
;,szarniach parowych . Gwarancya jakości, Dział tapicer- 
SE prowa prowadzi znany tapicer p, Alfons Wamrzecki —— 


———— w Krakowie, ul. Wiślna 3 --- i poleca go łaskawym względom P. T. Publiczneści. 


meblowych i tapicerskich 


Alfonsa Wawrzeckiego 
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go rodzaju publikacje będą karane. Odnosi się 
to do rozszerzającego się ruchu emancypacyj- 
nego kobi et. 


ECHA ZAJŚC w LUBLANIE. 


LUBLANA. Wczoraj po poł. odbył się przy 
nadzwyczaj licznym udziaje ludności z Lubla- 
ny i okolicy, pogrzeb dwóch podczas demon- 
stracji zabitych osób. Liczbę osób, które zja- 
wiły się w żałobie, obliczają na 10-—12.000. — 


A, Emulsyi Scotta 


ZO najlepszy ze wszystkich środków odży- 


wczych, który w ostatnich 32 latach zaró- 


wno przez lckarzy jak i przez akuszerki jak 
najgorącej bywał zalecany. 


Ceny targowe z dnia 22 września r. b. 


f ; | 
sni Wald = gabinet, AR CHOLERA w ROSJI. , „Muzeum Narodow” w Sukiemnicash otwarte jest co- 
cielny m w Kerlowisich uległ Ras R PETERSBURG. Wczoraj zaszło tu 417 no- | SA oa g E a M ia o 
nacikowi ze strony rządu i wybrał — małą | Wych wypadków cholery, z tego 176 ze śmier- i W ted a e A "W Je as 2 k 
wprawdzie większością głosów — kandydata | te!nym wynikiem. ppan o e | — w > 
rządowego, biskupa Bogdanowicza. Zdaje ——— | „Muzeum im. Eryka br. Czapskiego, Wolska M, wraz z 
się jednakże, że przez to stosunek Serbów KS. EULENBURG NA WOLNOSCI | lapidarynm otwarte codziennie od 12—6 za 
do rządu bynajmniej się nie polepszy. i i j | į opłatą 50 h. > 
BERLIN. Stosownie do wniosku obrońcy | Dom i Muzeum Jana Matejki w. Floryaiska 4i. dzieła 
Wronkera, został wczoraj na podstawie uchwa- | zbiory mistrza otwarte codziennie od 10—4 
ły Izby karnejks. Eulenburg wypusz-| za opłatą 60 h. 
| S s SAR es 
Mydła przettuszezone toaletowe era JF P y o a Barbakan czyli t. zw. Ronde! hrany loryańskioj, zabytek 
| e” (w cenie począwszy od 60 h.) Wniosek obrońcy i uchwała sądu opie- architektury ihonga MAD oae 
i Ia. DAE -> | dziennie od 10—4 za opłatą 50 h. 
oraz raja się na orzeczeniu radcy lekarskiego dra . 
Philoderinine Kransa i lekarza sądowego które opiewa, że Wystawa Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych w nowym gma 
| f książę na czas, którego obecnie nis można chu przy placu Szczepańskim otwarta codzien- 
MALINOWSKIEGO. określić, nie będzie zdolnym do stawania przed ; nie od 10—4. Wstęp w niedziele 60 h., w dnie 
(Cena 70 hal.) idealni sądem i że areszt miałby dla jego życia szko- | powszednie 1 k. Członkowie Tow. mają wstęp 
Waja SEOrEKGKĆ siióry "1 Apode ZŚJĘ dliwe skutki. Stan zdrowia księcia ciągie się | Wolny wraz z rodzinami. 
z pękaniu. 839% | pogarsza. Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzają, 
! _ __ | cych we wtorki i piątki o” godziny 9 —1 w po 
BERLIN. Stan zdrowia ks. Eulenburga jest łudnie, o ile w te dni nie przypadają święta 
tak aeg PE iż mimo uwolnienia go z a- 
: resztu śledczego, nie można go było wczoraj 
1 & i 6 g Tam U. przewieźć do mieszkania prywatnego. 
(Trzeba jsdnak przyznać, że »choroba« to NADESŁANE. 
ZATARCI JĘZYKOWE w CZECHACH. | "Se * Pore. Przyp. Red.) — 
h . . . o e 
m Pa Nikola T aaen o włosia ssi |  OZESCIOWA cenzura w vorc. | hłopcy i dziewczęta 
dając ze względu, że nie wszyscy posłowie KONSTANTYNOPOL. Oficjalny komunikat rozwijają się dobrze i silnie, pozbywając się wszelsich 
rozumieją oba języki krajowe, aby zgłoszone j zakazuje dziennikom publikacji SŁóch SDRAM (0 ma ciałtodcie: dodatkow posh 
wnioski tłumaczono na drugi jezyk krajowy. zwracających się przeciw zasadom mahome- Aa A” śl Ra 
= tańskiej religji i przeciw moralności islamu. Te- | "ienie pod postacią 
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Nad grobem przemawiali dr. Hribar, prof. dr. 
Favcar i przywódca socjalistów Kristan. O g. n PEF . saiook: Emulsya Scotta 
7 wiecz. pochód wrócił z cmentarza i w spo- | „AMR | Prawdziwe p= 
kojn się rozszedł. Pogrzeb miał przebieg spo- Pszenica biała } od | 20 — do ga tylko z tą j st slodką jak krem, a strawniejszą jak 
Ak" È > Rpa = 3 czerwona i żółta z 2260 R 23.80 | marką, jako 
kojny; obecnie panuje w mieście spokój zu-| > węgierska ś. | 28101 , znakiem mleko. In. 
pełny. Żyto wę Pai n a g 0 pan 1 Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h. 
~ JĘC . A 3» z n ZU. 
_ _ WIEDEŃ. Pos. dr. Chiari był wczoraj przy- | Jęczmień na krupy =] "TGS | PROWWISCH Scotta. Do nabycia we wszystkich aptekach. 
jęty przez prezyd. minist. i minist. spraw waw. | 5 PRR D um 
i żądał z naciskiem, aby ze strony rzadu dano » e a E a 3 
Niemcom w Lublanie pełną ochronę. Zarówno | Owies z opłatą akcyz. „ | 1590 £ 16.90 
prezydent ministrów jak i minister spraw wew. | Proso „n | 6— | „ | 1480 "M Wszędzie 20 nabycia 
5 : CHNYŻ RL > Ere -ds | - . € 
dali pos. Chiaremu wyjaśnienia o zajściach w | Je8ly a | oszak należa g 5.9 
Lublanie i o zarządzeniach poczynionych tamże | aea a DA” | Az FA E 
celem utrzymania porządku 1 spokoju. Pos. | Groch” -. |aDRORA UE; 4 LO PLE 
R a K a p n me „ 
Chiaremu przedstawiono także polecenia, dane | Fasola |=" || som 
telegraficznie prezydentowi kraju, z których DYKA To. » | $3— | „ | 82— Mee e. i +7 
wynika, że poczyniono najdalsze zarządzenia, | gokesma nazienn oai. wideł _ 3 PERO CENYA ORDERY a 
uniemożliwiające powtórzenie się podobnych | 0,770 70,70 bida | | =—| 7 |Z2 zystymi. białymi i zdrowymi. ___ 
zajść. Tymo:ka p ka jg 004 S 
s p , Esparsetta n —— > —40 
GORYCJA. Wczoraj nastąpiło otwarcie | Soczewica Pig£Ó> ||les AE- 4 
sejmu istrjańskiego. Dr. Gregorin (lib. Słowie- | Słoma F i T W K AR £ 5 l, À D Z J Ê 
: 5 no LJ Er 
niec) wniósł, aby na znak żałoby z powodu Koniczyna $astewke -a| Solal (| as r= s 
zajść w Lublanie zarnknięto posiedzenie. WAGA At kg En s | fe ordynuje jak dawniej 
Pos. Marani imieniem Włochów przyłączył | Jaja DA. 2 n 3:60 , 
się do tego wniosku 4 (rwa Ap Lb = lą, oS D Mi hał Sliwiński 
; Spirytus na 75° Tralesa 1 —— » |210— r. 1C 
Zastępca rządu hr, Attems odparł zarzuty, 5 saaa 1 BL. =— | » |170— 


"m .. . (14 
podniesione przez pos. Gregorina przeciw rzą- Mühlbrunnstrasse „König v. Preussen . 
dowi z powodu zajść w Lublanie. 


Wniosek Gregorina został następnie jedno- 


ślni jęty. 
myślnie przyjęty Rzeczy godne zwiedzenia 
WYBÓR PATRYARCHY SERBSKIEGO. w Krakowie. 


, KARŁOWICE. Przy wczoraj przedsię- Groby królewskie, grób Mickiewicza | zkarhie w katedrze 
wziętym przez kościelny kongres serbski wy- | pa Wawelu zwiedzać moźna w dnie powszednie o 
borze patrjarchy, wybrany został biskup B o g- godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 


danowicz 39 głosami na 69 głosujących. | 11'|, przed południem. 
Na biskupa Kolicza padło 25 głosów. Groby zasłużonych w krypcie na zkałee, grób Skargi w ko- RO O RO SEC O DEE SRO Toe 


fciele św. Piotra, oraz skarkies M. P. Maryl zwiedzać mo- 


żna w chwilach wolnych od nabożeństw- È Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
za zgłoszeniem się do zakrystyi. Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie 


Dra M. HARVEY'A. 


Cajemnice powodzenia © zyciu. 
Tę zajmanjącą i pożyteczną tak dla młodzieży, jak i do- 
rosłych ksiązkę nabyć można za pośrednictwem Admi- 
nistracji Głosu Narodu za cenę K: 1.50. (Na prowincję 

o 20 h więcej). 


poleca na jesień i zim: Nowości w Wełnie, Jedwa- 


J úz ef Massa biu, Flanelach i Barchanach oraz ogromny wybór 


s j Konfekcyi dziecięcej, dla panienek od lat 16, dla 
KRAKÓW, wl. ploryańska ur. 15. Chłopców do lat 14. -- - Towar doborowy. - - Ceny umiarkowane. 


- 


Sirolin 


Z powodu swego przyjemnego smaku 
także i przez dzieci hętnie spożywana 


„aJeteli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTILEK GERAUDEL'R; 


Nieomyinych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego.) 
Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
piersiowej. Atoy, etc. è 
Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 
Bardzo użyteczne dla Palacych. 

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
gtakowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha,| 
WWewiorskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara; w 
Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyń- 
h skiego; w Poznaniu, u P. Glabisz i w Czerwonej aptece, etc. $ 


__ Zakład desinfekcyjny „Sanator” 
przeniesiony został z ul. Mikołajskiej na Rynek 1.9. II p. front. 
Zażład przeprowadza desinfekcye po chorobach zaka- 


Przy chorobach piersiowych 
o. -koklusza, iuilnenzie, skrofulozie 


est Sirolina „Roche“ ordynowana przez licznych profesorów i lekerzy. Siro- | f 


źnych, ezyści okna wystawy, froteruje posadzki, oraz í 


TEPI OWADY! sposobem nader skutecznym po ce-! 


nach przystępnych. 1043 6 


M" jubileuszowe używane kupuję w wię- 


Ekszych ilościach 


i płacę do 350 koron za 100 sztuk. 


Bliższe szczegóły za nadesłaniem marki na odpowiedź pod: „„ł.wów. 


p-sófowek poczt. 31 ng. 
Kto ofiankuje list do mnie, zamiast 10 h. — jedną 12 halerzy. 
otrzyma wzamian pocztówkę illustrowaną 10 hal. wartającą. 


Za nadesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt. otrzymacie: 


Ryzyko przy spekulacjach giełdowych 


(Das Risiko bei Bórsespekulationan) 


Verlag „„Fortuna'* 
Wiedeń 1., Wollzeile 22/1 


Waźna wiadomość dla szukających pracy 
na czas jesieni i zimy. 


w Argentynie (Ameryka Połudn.) potrzebni są robotnicy mę- 
żczyźni i kobiety do robót w polu od połowy września do 
kwietnia. Płaca wynosi po 3 korony dziennie, wikt dostatni 
i mieszkanie. Podczas żniw, jakie tam wypadają w styczniu 
i trwają do kwietnia; płaca wynosi 5 do 10 koron, dziennie 
wikt i mieszkanie. 

Towarzystwo „Opatrzność“ z każdą liczniejszą partyą po- 
syła dozorcę. Koszt podróży z Krakowa aż na miejsce wyno- 
nosi około 180 koron. 


Wyjazd z Krakowa co tydzień! 
Unikajcie Ajentów! 


/g.aszac się do Fowarzystwa „OPATRZNOŚĆć w Kra- 
zowie, ul. Pawia 2, lub do filij w Oświęcimiu i Ja 


| rosławiu. 1013. 0 


OGŁOSZENIE. 


, Wina do mszy św. dostać mo- 
żna u Ks Piotra Krawecza w Ha- 
nusSzowcach p. loco Szepes megy3 


Stołowe wino od 50 h, 60 h, 
70 h, 80 h, i 1 K. liter. 
Tokaj samorodny od 1 K. 
 _R.30h, 1 K. 60 h, 2 K. 8 
K.i ter. 
"rokaj słodki „„Aszuś po 5 K. 
K. 7 K. liter. 


Cudzie inteligentni i uczciwi 
otrzymać mogą zastępstwo to- 
warzystwa, o celach śełśie 
humanitarnych, jako ren- 
towne zajęcie uboczne, bez 
ryzyka z ewent. dyskrecyą. 
Zgłoszenia pod: NSamopo- 
moc p. r. Kraków. 1042 8 


GŁOS NAROBE 


A — 


SUKNA | 


i modne materye 
u firmy 
Ant. Tomec 


Eksport sukaa Humpolec. Wzo- 
ry opłatnie. 893 23 


Vi ALus coR ngea © 
Fore 


SPOSOBNOŚĆ! 


Z powodu taniego i znaczne- 
go zakupna ziarna 


RAKAOWEGO 


(eny cnkrów zniżote. 


', kgr. Czekoladek i pomadek 
w kartonie kor. 2:20 

„ kgr. czekoladex i pomadek 
w ozdobnym kartonie kor. 2:40 
„ Czekoladak samych dobo- 
rowych kor. 3: — 

„ kgr. CGzekoladek pralinek 
samych kor. 2.60 


JAN MICHALIK 


FABRYKA CZEKOLADY 


Floryańska I. 45 Telefen 
nr. 466. 140 0 


Imiana lokali 


Fabryka stor i żaluzyj Władysława 
PĘDZIWIATRA przy ul. Zwierzy- 
nieckiej została przeniesion 
do Dębnik ul. Kościus 

1. 15, E piętro (naprzeciw kapli- 
ezki). Dla lepszej dogodności Sza- 
nownej P* T. Publiczności zamówie- 
nia przyjmuje również Reim i S-ka. 
Z poważaniem 
WL Pędziwiatr. 


864 12 


Ponieważ są podstawiane małowartościowe nasladowni= E 
ctwa, żadać zawsze: Oryginainego opakowania „ROCHE*. 


F. Hoffmann-La Roche & Co. 


Bazylen i Wiede ńlII 1, Neulinggasse 11. 
Ilustr. broszury F. I. „über Erkailtungskrankheiten* 


| 
| 


Nr 434 


 —- 


Katarach, : 


lina podnosi apetyt i powoduje przez to przybytek wagi ciała. 


Do7nabycia na receptę lekarską 
w apteraca p3 4 kor, za flaszki. 


darmo i opłatnie. 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW | 


maszynowych ł 


ignacego Wurma | 


kapelusze i Cylindry 


poleca’ 


Bolesław. Wierzejski 
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 


LINIA A-B, RÓG ULICY FLORYAŃSKIEJ 


Zakład artystyczno- 
kamieniars. i budowl. 


Józefa KULESZY, 


naprzeciw cmentarze | 
w, Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomnikówz pia 
skowca. granitu i mar 
muru. Podejmuje sig 
wykonania grobow 
w miejscu i na pro- 
wincyi. Telefon 795 


Przeszła 200 Pism 


w 8 językach 
znajdnje się w 


Czytelni Dzienników 
| GZASODISM 


Mikołajska 6 I p. 
Wstęp 20 hal. — abonament 
mies. 3 K. — akad. 2 K. 


Kkstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza perfumera 


| Harmonia wiatrowa. 


| i 
] i se s: ijs 
I -Ez 
E 
Jestto najlepsza roślinna farba, któr s 2. 
można w przeciągu 10 minut ufar f z $* 
bować posiwiałe włosy i N 
na kolor czarny, brunatny, szary I blond. | ć p 
We Lwowie: u p. A, Beacocka, ulica f pz >. B 
Hetmańska 4, u Ign. Jahla, Hotel nstrument ten przymocowuje się 


Europejski i u p. Piotra Mikolascha | pa altanach ogrodowych, żerdziach, 


i Sp; w Krakowie: u Reima i Sp. i drzewach, budynkach mieszkalnych 
Pyk gl. linia A-B, J HanakaiSp. i t. d. i już ad małym wietrze "a 
RZE NR Ce A 3 |daje tony i akordy, sprawiając rge- 

PERO POCDA o ONU | ezywiście przyjemne wrażenie. Har- 
kor., 3 flakoniki próbne 1.20 kor. | mon;ka wiatrowa ma 28 cm. dłu- 


Przesyłka i skład w Warszawie. ARIA ; 

gości í kosztuje 
NowoSenatorska 2. (1382 tylko K. 3. — tylko. 
Wysyłka za pobraniem przez: 


i i z : i k. i Dworu 
ierpiący na piersi i gar- c. i k. Dostawc 
c dto; aatiiatydy i chorzy HANNS KO A AD. 
na krtań Dom wysyłkowy Briix Nr. 1348 
Kto pragnie swoje dolegliwości pier- (Czechy). 


Ządajcie bogato ilustrowanego cen- 
nika zawierającego przeszło 3000 
rycin darmo i opłatnie. 


50 Koron zarobku 


siowe i krtani, nawet najaporczy- | 
wsze, klo swoją astmę, chociażby | 
ona była przestarzałą i wprost nie 
do wyleczenia — usunąć raz na za- 
wsze, niechaj się zwróci do A. 
Wolffsky'ego w Berlinie N. 
Weissenburgerstrasse 79. 


Tysiące podziękowań dają gwaran- | lab 50-60 
cyę wielkiej siły leczniczej jego ku: ty d i 
a 1060 VIII go Mowo pront 


racyi. Broszury darmo. 


dla przejezdnych 


prowizyi 


otrzyma każdy, kto obejmie sprze 
daż moich szyldów i towarów alu- 
: sf ini . Zastąępst Ź bjąć 
PIJ, cena puzezmawicciwo jad OWE deny. Towary OB. 
e PE b OE kazal jminiowe sprzedaje się bajecznie la- 
ZĘ zh, Ste Rg A é TT 4 Me N, two. Wyjaśnionia i wzory zadarmo. 
nek. 1 5 IĘ z enti Wi a | Niech zatem nikt nie omieszka zapy- 

3 4 s PSO- | tać sią. Adres: AntoniHruby Müglitz, 


; > | 
mość tamże. 1045 6) Morawy, 967 1 


Biuro Towarz. prawnej ochrony Biedny uczeń 


podatników Wyższej Szkoły Rezo? nie 

- mający Stałego zasiłku 
oe siia 1 gru- na utrzymanie przyjwnie lekcyę za 
a skromnem wynagrodzeniem (ze szkół 


pospolitych i wydziałowych). Zgło- 
szenia: Fischer, Felicyanek 17 I p. 
eficyny u prof. Zielińskiego. 


naprzeciw Redakcy Now. Reformy 
Pokój kawalerski | Blaga o litość. 


lub 2 pokoje umeblowane, frontowe | weteranie z r. 1831, mająca przy so- 
na parterze z osobnem wejściem, do | bie nieuleczalnie chorą córkę o Wapo- 
wynajęcia zaraz. Wiadomość: ul. | możenie jakimkolwiek datkiem. Ża- 
Zwierzyniecka 8, parter drzwi na | gkawe datki na ten cel przyjmuje 
prawo Nr. 1. w Adm. „Głosu narodu“. 


sl. Jagiellońską |. 9 


GŁOS 


Kraków, Sukiennice Nr. 12-14, 


Skład płócien 
damskiej męzkiej 


i Bielizny 
i dziecinnej. 


Całe wyprawki dla młodzieży 
szkolriej są gotowe na składzie. 


e 

tA 

Pe 
s 


skutkuje ZACHERLIN rzeczywiście zdumiewająco 


Ko) PRZECIW WSZELKIEJ PLADZE ROBACTWA. © © © ~“ 
i Do nabycia tylko we flaszkach, nigdy zaś w tubce, mew” gdzie wywieszone są plakaty Zacherla. wem i 
Eeo oo r 


Wyścigi samochodów 


Petersburg-Moskwą 
wozy dO 14 HP. 


bhaurin cr Mlemenf 


y 686 km. w 13 g. 3 
pierwszy!!! 


Zastępstwo Rudawski i Ska, Kraków, Długa 36, garage 
Długa 32. 


e | E HUM 
Rvń ski 

KANARKI harcyńskie 

poleca własnego chowt, rasy ss Seiferta‘! wyborne 
śpiewaki o najgłębszym flestowym, melodyjnym Spiewie 
sprzedaje wedlug jakości śpiewu, po 3 złr., 6 złr., 8 zin 
najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za za- 
liczką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych 


Przez 10 dni próby wymiana dozwolona. 
Tegoroczne samce szłachetnej rasy poczy- 


nające śpiewać 1 szt. 6 kor. 2 szt. 11 kor 
3 szt. 16 kor. 


HODOWLA KANARKÓW 
JAN SZUFA 
Kraków, Stolarska 13. 


Be O 
i Śmierć diuchomi | W przeciągu 20—30 minut nie masz much w staj- i 


ni. Każdy gospodarz miłujący swój dobytek, po- 
powinien się zaopatrzyć w 3 


„Śmierć muchom“‘, 


Sposób użycia łatwy. Uskuteczni każda osoba. Wy- 


» 


5 


trwa kilka lat. Niepowodzenie wykluczony. Wy 
M. O. nalazca J. Kien, łowczy w Jaworznie. -- Wysyła 
opłatnie za zaliczką koron 5'50 (pięć 150 hal.) 
tb - P. Berta Neumann 
znaków w Makowie. 
karma P ; 
dla kur. Dokładny sposób użycia dołączony. 


przystępnych. Rynek 1l. 9 II p. 
! front, 1044 


MAZOLIT | 


najlepszy i najspor- § 
szy a tani klajsterw f 
tym czasie żywany, | 
zalecam wszystkim 6 
tego rodzaju Facho. | 
wcom 5 kg. pakie- 
cik za pobraniem fr, 
za 4 K. 
Na żądanie rozsyłam prospekt. J[Ę 
Polecając się jako jedyny wy. © 
nalazca. R. Jicinsky Pardu- 
bica Czechy. 


hcecie Państwo dosko- 
nałego rumi ? 


Jeśli tak, to może go Sobie ka- 


żdy sam i bez trudu w domu 
sporządzić, a będzie lepszy i tań- 
szy niż ze sklepu. — Flaszka 1-a 
esencyi rumowej, wystarczająca 
aby sporządzić bez trudu 5 litr. 
najlepszego rumu Jamajka 1 K, 
20 h. Za flaszkę esencyi likie- 
rowej, wystarczającej na Spo- 
rządzenie 3 tlaszek najlepszego 
likieru, jak: Alasz-krem, Aitva- 
ter, Chartreuse, Mogador karl- 
sbacki gorzki, poncz Alpenkónig 
itd. 1 K. 20 h. 3 flaszki tylko 
8 K. Pojedyncze flaszki wysyła 
się tylko za nadesłaniem gotó- 
wki (także w:markach poczt.), 
3 flaszki także za zaliczką, opla- 
tnie do każdej stacyı poczt. Do- 
kladny przepis nżycia w języku 
polskim dołącza się, HVESCH- 
MANNA fabryka esen= 
cyi, Humpoletz Czechy. 
Tysiące pism z uznaniem. 870 


UCZENICA 


Proi. Mikulego, udziela lekcyi gry 
na frotepianie po cenach bardzo 


NARODU 


| Ea Nre ins. 28. E | 


HALA LICYTACYJNA 


c 4. Sądu powiatowego cywilnego w Krakowie, Św. Jana 3. 


Czwartek dnia 24 sierpnia'1908 o godz. 9 rano i w dniach następnych 
będą sprzedane: 


Buciki męskie, damskie, dziecinne, paski damskie, kredens, Szafki 

nocne, szafa, dywan, stolik, lampa, łóżko, materace, biurko, eteżerka, 

książki do nabożeństwa, lustra, zegary, landszafty obrazy, piernat 
pierzowy, szyldy sklepowe i srebro, 


Kraków, dnia 22-go września 1908 roku. 


Bliższe szczegóły na tablicach, w hali 
umieszczonych. 


DNIACH w AMERYKI. 


Prze prawą pasażerów do 


Kanady, Argentyny i Brazylji. 


dać pouczenia. — Korespondentka wystarczy. 


Falck & Gomp. 
JAMBURG, RABOISEN 80 g. n. 
Korespondencya we wszystkich językach 


EES sę 
3: bur, M 


i Rządowo ki uprawniona 


Fabryka wód minar, sztucznych i spacjalu, leczniczych 
pod firmą 
R. RZĄGA 6 GKMURSGKS 
w Firakoawie, miles św, Gaptrudy, Ls i 

wyrubia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lokarskiego 

krak., polecona przez toż Towarzystwo (8200 

WODY ZAZENALEE SZTUCZWE 

odpowiadające sk'adem chemicznym wadom: 

Bilińskiej, Geskublerskiej, Selterskiej, Vichy, Nombury, Kissigen, 
tudzież spr „yalnu lecznicze jol: itowe, bronowk, jadową, żela 
zistą, kwaśną oraz inne wody misorains » przepisu pro- 
jawarskiego. Sprzedaż czegikowa w aptekssh | droguerynch 

cenniki va żądanie Germo, 


RASES aiw 2 z 


ENYA ON NT | 
Popow 


Najszlachełniejsza 
NARKA HERBATY 
ROSYJSKIEJ. 


wysyłam każdema 
mój wielki polski, bo- 
gato ilustr. katolog 
główny z przeszło 
3000 rycin. doskona- 
łych i tanich instr. 
muzycznych wszel- 
kiego rodzaju. C.i k. 
dostawca Dworu 


jlanns Konrad 


Od 1 korony 


Sukienki dziecinne 


od 3 koron 


Suknie damskie 


przyjmuje się do roboty: uliom 


Rakowiecka 
front. 


Lekcyj gry < ai 
na fortepiani 


i. 18, IT piętrc 


łka Instrumentów 3 
mad: fó znydi udziela rutynowana nauczycielke', 
s Z Brix ur. 1513 uczenica pierwszorządnegć, profesor: 
(Czechy). Skrzypce szkolne bəz smy- iadomobć 


po przystępnej cenie. 
od 12—3, ul. św. Filipa L 14, r" 


drzwi nr. L 


Pomocnik starszy 


z działa korzennego, zgoln 
ekspedyent dobrze polśco 
znajdzie miejsce w hand k 
rzeni i win A. Ryglie 

w Krakowie Mały Ryne 
1. 7. Oferty nieuwzględnio 
zostaną bez odpowiedzi, 1027 


oczka już po kor. 4.80, 5.50, 6.-— Do 
tego smyczek skrzypcowy xor.—. 80, 
1.—, 1.80. Cytry, rety, klarynecy, 
_  Harmonje itd. na skłedzią 

Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona 
lub zwrot pieniędzy. (902 


Winogrona kuracyjne 


najlepszy deserowy gatunek, slo- 
dkie, wielkoziarniste, codziennie 
świeżo rwane, 5 kg. koszyk K. %45 
Wina i miód pszczelny tanio! L. 
Altnea Versecz 11 Węgry. 919 10 


s 
U 
« 


| 


